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ROK XXII

W dniu 20 lipca odbyło się posiedzenie 
Sądu Konkursow ego w  celu oceny pro jek­
tów' na ty tu ł „W iad G raf." Sąd konkurso­
wy stanow ili: A. Burkot, R. M athja i WŁ 
Szczucki.

Na konkurs nadesłano 22 p race kole­
gów z W arszaw y, Poznania, Łodzi, G ru­
dziądza, K rakow a i Lwowa. Na ogół kon­
kurs p rzedstaw ia się ubogo. W iele z nade­
słanych prac, to przeciętne układy, w k tó ­
rych mniej lub więcej gustownie rozm ie­
szczono tekst tytułu, ozdabiając go Iinjami. 
Są też p race rysow ane całkow icie lub czę­

ściowo. Dwie p race J. H. z Poznania i W a­
cław a Paulińskiego nie odpow iadają w a ­
runkom konkursu.

Pod godłem „Nasza p raca" nadesłano 
sześć projektów  tytułu, w szystkie ca łko ­
wicie złożone, W idać, że au to r tych prac 
zastanaw ia się, ma pomysły, lecz jeszcze 
musi pracow ać nad udoskonaleniem  swej 
techniki.

WARSZAWA, 1 SIERPNIA 1929.

W projektach ,,E1-Es" uderza nierów ne 
rozm ieszczenie liter, orzeł stanow iący tło 
niknie przytłoczony czarnem i wielkiemi 
czcionkami. W proj. I G utenberg n iew łaś­
ciwie dzieli tekst.

Sam odzielną myśl w ykazują projekty 
„A rs" i „Prąd". W pracy pod godł. „Prąd" 
mamy dwa rodzaje czcionek, zupełnie róż­
niących się krojem; rażą dwie puste p rze­
strzenie. W pracy  „A rs" czcionki i linje są 
stłoczone; i tu  też mamy dwa kroje pism.

Sąd konkursow y po dokładnem  obej­
rzeniu nadesłanych projektów , postanow ił

nie przyznaw ać I nagrody żadnem u z p ro ­
jektów . II nagrodę przyznał pracy pod go­
dłem „O rt", k tó rą  w ykonał kol. Józef Ma- 
karuk  ze Lwowa. N agrodę III przyznano 
p racy  pod godłem W acław a Skow rońskie­
go z Poznania. Z pozostałych p rac  w yróż­
niono p racę W acław a Paulińskiego, mimo, 
iż nie odpow iada ona w arunkom  konkursu-
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Na odbywających się Zjazdach Związko­
wych toczą się stale długie obrady nad 
rozszerzeniem  świadczeń dla członków 
oraz nad zw iązaną z tern wysokością w kła­
dek. W iększość delegatów  — broniąc niby 
swoich członków i niby w myśl ich zapa­
tryw ań — w prost targuje się, aby broń Bo­
że nie były za w ysokie w kładki (świadcze­
nia owszem. S ta le  pow tarza  się argu­
ment, iż członkow ie na tak ie  wysokie (!) 
w kładki się nie zgodzą, iż stosownie do 
ich zarobków  będą one uciążliwe i t. d„ 
Tylko zapom inają ci delegaci, że ich obo­
wiązkiem — którego się podjęli pozw ala­
jąc się w ybrać na delegatów  — jest w ytłu ­
m aczyć członkom, iż te  wyższe w kładki to 
tylko polepszenie egzystencji tych człon­
ków i doraźna pomoc w nafkry tycznie j- 
szych okolicznościach tak  dla nich, jak i dla 
ich rodzin, iż te  k ilkadziesiąt groszy raczej 
na czemś innem czy oszczędzić czy sobie 
odmówić czegoś, że to  św ięty obowiązek 
tak  wobec siebie samych, jak i najbliższych 
czy to  w rodzinie czy w spółtow arzyszy 
pracy.

Innemi jednak drogami chodzą członko­
wie tych starszych stow arzyszeń, którzy 
mają sposobność obserw ow ać błogosław io­
ne skutk i tych św iadczeń oddaw na i p ła ­
cenie w kładek  naw et w cale w ysokich w e­
szło praw ie w ich krew .

Jednem  z takich, k tó re  może służyć za 
budujący przykład  doniosłej działalności, 
osiągniętej stosunkow o drobnem i środka­
mi, jest Tow arzystw o em erytalne drukarzy 
krakow skich „Siła", istniejące od sześć­
dziesięciu przeszło lat. Tow arzystw o to 
założone zostało przez kolegów drukarzy, 
k tórzy  długo musieli płacić i czekać na 
ew entualne korzyści, czynili to  raczej dla 
drugich, młodych pokoleń, w czasie, kiedy 
się jeszcze nikomu nie śniło o ubezpiecze­
niach społecznych wogóle, a tern bardziej
0 państw ow ym  ciągle odwlekanym  „pomy­
śle" ubezpieczenia od niezdolności do p ra­
cy i na starość wogóle. Tow arzystw o to 
istnieje niezależnie od S tow arzyszenia Za­
wodowego ówczesnego jak i dzisiejszego 
związkowego, mających w praw dzie cele 
pokrew ne, lecz nie tak  szerokie.

Tow arzystw o „Siła" ma za zadanie przy­
chodzić ze sta łą  lub doraźną pomocą, zależ­
nie od nabytych praw , czy to w formie em e­
rytury w razie niezdolności do pracy (już po 
55-tym roku życia), czy z odpraw ą dJa pozo­
stałej wdowy lub rodziców  i rodzeństw a, da­
lej stałych m iesięcznych zapomóg dla sierot, 
w reszcie w ypłatą kosztów  pogrzebowych po 
śmierci członka lub inwalidy oraz ich żon.
1 przez całe dziesiątki la t niesie niezawo-
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dną, natychm iastow ą pomoc w najgorszych 
chwilach. W praw dzie wojna i dew aluacja 
za trzęsły  posadam i jego, członkow ie nie 
targow ali się, nie opuścili rąk, tylko chętnie 
sk ładali swe w kładki i tow arzystw o stanęło 
z pow rotem  na silnych podstaw ach, co w y­
kazuje spraw ozdanie za rok 1928. Przy 332 
członkach z końcem  roku było dochodu 
18.428.46 zł., zaś rozchodu 13.725.05 zł. Na 
rozchód oprócz drobnych w ydatków  adm i­
nistracyjnych sk ładały  się zapomogi tygod­
niowe dla 5 inwalidów, m iesięczne dla 18 
sierot, 8 odpraw  wdowich i 8 kosztów  po­
grzebowych. Ogólny m ajątek w  d. 31/XII 
1928 r. wynosił 66.557.77 zł., w  czem podana 
jest także w łasna parcela  budowlana, tanio 
oceniona na 23.200 zł.

To byłyby ogólne zarysy działalności To­
w arzystw a, a te raz  przypatrzm y się szcze­
gółom. Otóż w  d. 24 czerw ca 1928 r. na W. 
Zgromadź, uchw alono nowy Regulam in do 
w ym iaru zapomóg, k tó ry  rozszerzył i pod­
wyższył znacznie w ypłacane dotąd  zapo­
mogi. I tak  inw alida już po trzech latach 
należenia do T ow arzystw a otrzymuje od­
praw ę jednorazow ą w  kw ocie 100 zł., k tó ra  
aż do 9 ła t  się pow iększa, a w tedy  dostaje 
262 zł. Po 10 latach należenia otrzymuje już 
tygodniow ą zapomogę 14 zł., zw iększającą 
się z każdym  rokiem  najmniej o 50 groszy 
tygodniowo, tak, że np. po 20 latach o trzy­
muje 20 zł., po 30 zaś 26 zł. itd.

Je s t to  na oko mało, lecz pam iętać nale­
ży, że pow staje to  z drobnych w kładek  i że 
prócz tego już po jednym roku  należenia w y­
p łaca  się na koszta pogrzebow e członka lub 
inwalidy 150 zł., zaś ich żon połow ę tego. 
P rócz tego po 3 latach  należenia wdowa 
lub ojciec, m atka, b racia  lub siostry, którzy  
osta tn io  żyli ze zm arłym  członkiem, o trzy­
mują jednorazow o 80 zł., a co roku zapom o­
ga ta  w zrasta  o 10 zł., tak , że np. po 20 la ­
tach otrzym ują po 250 zł., po 30 latach 350 
zł. itd., zaś pozostali po inw alidz:e po 10 la ­
tach  jego należenia otrzym ują stale po 200 
zł. W reszcie każda siero ta  po 5 latach na­
leżenia ojca Ho T ow arzystw a aż do skończo­
nego 15 roku życia otrzym uje m iesięcznie 
po 10 zł., zaś po 10 latach należenia po 20 
z’., a sieroty  bez ojca i m atki mają praw o 
do podwójnej zapomogi.

Kiedy więc i czy wogóle doczekam y się 
aby państw ow e ubezpieczenie społeczne 
było tak  rozgałęzione.

A teraz  może zapyta  każdy ciekawy, w ie­
le też wynosi w kładka, kiedy św iadczenia 
są tak  w szechstronne. O, w kładka jest b a r­
dzo w ysoka, bo do 1 maja 1929 r. w ynosiła 
aż 70 groszy! Jak to , tak a  niska w kładka, a 
tak ie  św iadczenia? Tak, tak a  m ała w kład­
ka, lecz znaczy tu  w iele najpierw  w iększa 
liczba członków, dalej niezw ykłe oszczęd­
ności i ofiarna adm inistracja, w reszcie nie- 
zaleganie z w kładkam i, tak  ulubione przez 
znaczną część członków, którzy  pam iętają 
dobrze, kiedy im się coś z Tow arzystw a n a ­
leży, ale odw rotnie zapom inają, kiedy się 
Tow arzystw u należy.

Po tym w stępie może przydługim, przy­
chodzimy do właściw ej treści tego artykułu . 
O tóż od dnia 1 m aja 1929 r. podniesiono 
w kładkę o 50 groszy, tj. na 1.20 zł. tygod­
niowo, aby zrobić doniosły krok naprzód! 
Nadzwyczajne W. Zgromadzenie, odbyte w 
dniu 7 kw ietn ia b, r. uchw ala w prow adzenie

nowego działu: zapomogi miesięczne dla 
wdów; tych biednych wdów, k tó re  za ży* 
cia m ęża nie opływ ały w dostatki, mimo tak  
obżałow anych zarobków , a po jego śmierci 
zostały  bez jakiegokolw iek zaopatrzenia. 
Członkowie T ow arzystw a „S iła“ powie* 
dz’eli: „nie, dość już tej nędzy naszych
w dów “ i porw ali się na krok  ryzykowny. 
Po krótkiej, a zasadniczej dyskusji uchwalili 
wnioski Zarządu, stw arzając w ten  sposób 
nowy przykład, co może zrozum ienie w ła­
snego interesu. Poniew aż w dów  zostaje zna­
czna ilość, na początek ustalono, niejako na 
próbę, że dopiero po 15 latach należenia 
członka „żona ślubna lub kobieta, k tó ra  ze 
zm arłym  członkiem  lub inw alidą przynaj­
mniej przez rok żyła we wspólnem  gospo­
darstw ie, otrzym uje miesięcz. 34 zł., k tó ra  
to kw ota w zrasta  co 5 lat, tak  że np. po 
30 latach wynosi 52 zł. itd. Je s t to około 
połow y tego, co otrzymuje inw alida m iesię­
cznie (tylko tygodniowem i wypłatam i). Nie 
koniec na tern. Po w dow cach lub kaw ale­
rach dalsi spadkobiercy  (a w ięc dzieci, oj­
ciec, m atka, bracia lub siostry) otrzymują 
dodatkow ą odpraw ę w w ysokości odpraw y 
wdowiej, stosow nie do la t należenia  
członka.

Doniosłość tej uchw ały jest tak  w ielką, że 
zbytecznem  jest rozw odzić się nad nią, n a ­
leży tylko wspomnieć, że członkow ie „Siły“ 
należą przecie do lokalnego Stow arzyszenia 
drukarzy  „Ognisko", oraz do m ającego z 
niem identyczne cele Stow arzyszenia zw iąz­
kowego i wszędzie opłacają w kładki, lecz 
nie zw ażają na to, bo dobrodziejstwo, pły 
nące z tych w kładek  jest tak  w ielkie, że 
tylko bardzo zacofany lub w prost ślepy nie 
zrozum ie tego.

Bez oglądania się na cudzą pomoc, bez 
czekania na ciągle odw lekane i pew nie po­
ronione — jak w szystkie wogóle ubezpie­
czenia —• państw ow e ubezpieczenie na s ta ­
rość, — drukarze krakow scy bezsprzecznie 
stw orzyli w łasnem i siłami w ielką rzecz i 
swoich w eteranów  pracy oraz swoje rodziny 
zabezpieczyli na czarną godzinę, jak mogli. 
To wszystko, co opisane, nie jest m rzonką 
nieuchw ytną, jest to  w szystko istniejące 
i działające, to  też w szystkie w iększe sk u ­
pienia okręgow e organizacyjne powinny n a ­
śladow ać ten dobry p rzykład  i dla większej 
liczby skupić się po dwa, czy trzy  razem  
i dla zabezpieczenia sobie i swym rodzinom  
w ciężkich chwilach jakiej takiej egzysten­
cji stw arzać podobne Tow arzystw a, aby po 
kilku czy k ilkunastu latach założyciele dum­
ni byli ze swej inicjatyw y i w  w łasnych p ra ­
wach mieli uczucie zadow olenia, jakie daje 
każdy dobryczyn. Pam iętać  należy, że w to ­
w arzystw ach takich  najracjonalniejsze jest 
hasło: „Jeden  dla wszystkich, wszyscy dla 
jednego" i że z m ałych cegiełek (wkładek) 
w ielkie gmachy pow stają, a więc trzeba  te 
cegiełki znosić na jeden plac budowy, k tó ­
rym jest tow arzystw o, starające się jak do­
bra m atka o dobro w szystkich swych człon­
ków.

W ięc kto  następny? bo w arto  działać w 
tym kierunku! M. B.

Z polecenia Zarządu Głównego uprzedzamy 
członków, że samowolny przyjazd (bez uprze­
dniego porozumienia się) do jakiejś miejsco­
wości w celu poszukiwania pracy jest organi­
zacyjnie zabroniony.

„POWOJENNI1* PRYNCYPAŁOWIE.

Przedw ojennych pryncypałów  i dyrek to ­
rów naszych drukarń  nie można było n a ­
zywać pryncypałam i idealnymi; jednak nie 
można im było odmówić pewnej tradycji 
pryncypalskiej, pewnej ogłady tow arzyskiej, 
należnej ich stanow isku oraz ludzkiego tr a ­
ktow ania swego personalu. Nie byli to  lu­
dzie, jak już wspomniałem, idealni, b rako­
w ało im tej wysokiej etyki i kultury, k tórą  
się spotykało i spotyka nadal tylko u ludżi 
Zachodu. W każdym  razie była pew na przed 
wojną granica, k tó rą  panow ie w łaściciele 
nie przekraczali, aby się nie poniżyć w 
Oczach w łasnych robotników  niskiem i po­
stępkam i. Jeśli postępow ali nieuczciwie lub 
niekulturaln ie wobec robotników , w pły­
wało to  raczej z ich małego poczucia etyki 
i niedem okratyczności. Znanym nam  jest 
fakt, jak jeden z pryncypałów  przedw ojen­
nych w Krakow ie, w ypow iedział pracę ko 
ledze za to, że tenże ośmielił się uczęszczać 
do pewnej kaw iarni uchodzącej za w ytw or­
ną.... P rzy innej jednak okazji pryncypał ten 
otrzym ał za swój brak  kultury  przykrą na­
uczkę. A  było to  podczas pew nego strajku, 
nie pomnę już w którym  roku. Żyjący jesz­
cze wówczas poeta  ś. p. Lucjan Rydel, był 
obecny przy łam aniu tygodnika, który w y­
dawał. P raca  przeciągała się późno w noc. 
Poniew aż koledzy strajkow ali, tygodnik ła ­
mali dwaj uczniowie. Ów pryncypał, chcąc 
się ś. p. Rydlowi okazać „człow iekiem " — 
zaproponow ał mu z pow odu późnej pory — 
skrom ną kolację. Na co śp. Rydel odpow ie­
dział: w pierw szym  rzędzie należy się ta ­
kow a tym dwom chłopcom, którzy p r z e c i e ż  
już tyle godzin ciężko pracują. Pryncypało- 
wi zrobiło się wówczas bardzo nieswojo 
i czuł się okropnie zawstydzony.

W szystko to  były jednak drobiazgi, k tóre  
mogły nastrajać tylko wesoło. To, na co po­
zw alają sobie powojenni w łaściciele d ru ­
karń  względem robotników  pracujących 
przechodzi już elem entarne pojęcie przy­
zw oitości i godności własnej, Pod względem 
psychologicznym przedstaw iają się panowie 
powojenni pryncypałow ie nadzwyczaj cie­
kawie. Cechuje ich przedew szystkiem  bru ­
talność, b rak  prym ityw nej kultury  i etyki- 
W iększość ich była kiedyś kolegami, lecz 
ci ostatn i są może najgorszymi. B rak do­
statecznego kapita łu  sprawił, że do śred ­
nio dużej drukarni, t. zn. posiadającej dużą 
maszynę posp;eszną, przystępow ało  kilku 
wspólników. S tąd  przew ażna część pow o­
jennych d rukarń  ma kilku współwłaścicieli. 
Jeśli przed wojną pryncypał k ład ł wagę na 
system atyczne i sumienne w ykonanie p ra ­
cy, to  u tych nowych panuje w ręcz p rze ­
ciwna zasada. Przedew szystkiem  szybko! 
Jaknajszybciej! Chcą się błyskaw icznie 
wzbogacić. T rak tu ją  drukarnię jak p iek a r­
nię. Złożyć, w ydrukow ać i odesłać zam a­
wiającemu, naw et jeśli robota jest cokol­
w iek świeża. Tuż za tą  „św ieżą" robotą  
idzie oczywiście... rachunek. J a k  w p ie ­
karni, tylko że w piekarn i można w łaśnie 
sprzedać świeże pieczywo i odrazu wziąć 
pieniądze. W  drukarn i rzecz ma się w prost 
przeciw nie. Na bogactw o przedw ojennych 
w łaścicieli złożyła się przedew szystkiem  
kilkudziesięcioletnia spokojna, nie nerw o­
w a praca, Nowi prynęypałow ie chcą s*ę 
stać miljoneram i w ciągu dwóch do ęzte-
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rech la t po otw arciu drukarni. Oczywiście, 
pomimo, że w ykonują roboty z am erykań­
skim pośpiechem , miljony nie dają się z ła­
pać.

Przedew szystkiem  jest ich za dużo 
w jednem przedsiębiorstw ie. Przed wojną 
był praw ie zaw sze jeden w łaściciel i ew en­
tualnie w bardzo w ielkich zakładach jeden 
dyrektor. Dziś jest ich w małej drukarni 
2—4, każdy oczywiście z p iękną pensją. 
Role swoje rozdzielają, w ten  sposób, że 
jeśli jest n. p. kilku i to  fachowców, to  ma­
jący z nich najwięcej (nie pieniędzy) tylko 
bezczelności, staje się dyrektorem , czyli 
faktycznym  panem  drukarni, pozostali zaś 
w spólnicy z na tu ry  rzeczy są t. zw. „konia- 
mi roboczem i". W  niektórych w ypadkach, 
dzielą się spólnicy p racą  w  kantorze, ka l­
kulowaniem  robót i t. p. i w zależności 
od charak terów  pożycie ich jest mniej lub 
więcej zgodne, co do w arunków  p racy  m ię­
dzy sobą. Zawsze jednak znajdzie się m ’ę- 
dzy nowemi pryncypałam i „ofiara", k tó ra  
robi za w szystkich wspólników.

W  K rakow ie n. p. pow szechną wesołość 
wywołuje pew ien pryncypał — wspólnik 
ekskolega, k tó ry  przychodzi do drukarni 
o 7 rano, a wychodzi z niej o 9 w ;eczór. 
N ota bene obiad przynoszą mu do d ru k ar­
ni. Je s t tO’ typow y przykład  gorączkowej 
pracy  powojennlych pryncypałów , którzy 
sądzą, że w  ten sposób dogonią w  m ajątku 
swych kolegów m ających zak łady  przed 
wojną. Praw dziw ie, ale „biednym " jest 
wspólnik, k tó ry  nie jest fachowcem. Zosta­
je on poprostu  w najrozm aitszy sposób róż- 
nemi „trickam i" oszukiwany.

Nowi pryncypałow ie chorują na manję 
wielkości. Tytułow ać ich trzeba najuniżeń- 
szemi w yrażeniam i, lecz sami odnoszą się 
do swoich robotników  w  sposób obraźliwy.

Nowi pryncypałow ie nie mają w  sobie 
tej godności, stają się p rzez swoje n iekul­
tu ralne postępow anie poprostu  śmieszni. 
W  pewnej drukarn i w K rakow ie, pan  tak i 
m iał zwyczaj w ypłatę robić w obecności 
obcych ludzi, lub swoich znajomych, w y­
pytując robotników , ile mieli godzin i w y­
płacając im należytość na rękę! Dużo in­
terw encji było tam, aby panu tem u w ytłu­
maczyć, że postępow anie tak ie  jest n ie ­
w łaściw e i że pow inien w ypłacać w zam ­
kniętych kopertach. C harakterystycznym  
rysem  nowych pryncypałów  jest ich upor­
czywe patrzen ie  na ręce robotnikowi; 
rzecz przed wojną wogóle nienapotykana. 
W odnoszeniu się do personelu pom ocni­
czego, rekord  „tow arzyskiego" obchodze­
nia się w ziął pew ien powojenny pryncypał. 
W yrażenia „stul pysk", „idź do cholery", 
„idź na spacer", „szm ata" — należą do 
najparlam entarniejszych, k tó re  tu  można 
wymienić; inne nie nadają się do wym ie­
nienia. Z drugiej strony tenże pan, bardzo 
czuły na w dzięki niewieście, został razu  
pew nego schw ytany na czułem sam na sam 
z nak ładaczką w... w łasnej drukarni i to 
przez własną... żonę. Spraw a pachnęła 
skandalikiem  i w yw ołała dużo szczerej 
uciechy w  świecie drukarskim . N akładacz- 
ka zniknęła z drukarni, a w łaściciel tak 
skom prom itow any w ołał nazajutrz każde­
go pracow nika i p racow niczkę do swego 
biura, zakazując pod groźbą natychm ia­
stowego w ydalenia robienia.,, bajek. B ie­

daczysko, w naiwności swej myślał, że nikt 
nie w iedział, jak  spraw a się przedstaw ia.

Oto drobne fak ty  z poczucia etyki i kul­
tu ry  naszych nowych pryncypałów .

Jednym  z charakterystycznych rysów 
tych nowych panów  jest ich stałe dążenie 
do w yw oływ ania konfliktów  ze Związkiem.

Nie chcą się pogodzić z istniejącem i 
i obowiązującem i umowami. Umowy zbio­
row e ze Związkiem  podpisują, ale ich póź­
niej nie dotrzym ują. Największa ilość kon­
fliktów  w  ostatn ich  la tach  przypada na 
pryncypałów  powojennych. Oczywiście, że 
zaw sze uroczyście zapew niają o swojej 
niewinności, a dopiero w yroki sądowe na 
jakiś czas uspakajają ich.

U staw y rządow e są dla tych nowych 
panów  conajmniej... niezrozum iałe. N'P \p. 
tak i ośmiogodzinny dzień pracy, albo u rlo­
py. Z tymi faktam i bardzo ciężko przycho­
dzi im się pogodzić.

M aniery nowych pryncypałów , przypo­
minają żywo tych nowobogackich z cza­
sów wojny. Ich trak tow anie robotników  
oraz ich zachow yw anie się — nie licujące 
z ich stanow iskiem  — w yrobiły mu też 
„godną" opinję, tak  w śród robotników  ja- 
ko też w obcych ludzi.

Robotnicy mogą być dumni, że niejed­
nokro tn ie przew yższają tych nowych p a ­
nów etyką i kulturą.

Junior.

CZAS PRACY W PRZEMYŚLE POLSKIM 
I W DRUKARSTWIE.

K w estja stosow ania ośmiogodzinnego 
dnia pracy w  przem yśle polskim  nie scho­
dzi z porządku dziennego od m om entu u k a­
zania się dekretu , a potem  ustaw y o 46 
godz. tygodniu pracy.

D ekret był jednym z najpierw szych de­
k re tów  wyzwolonej R zeczypospolitej i po­
chodzi z dn. 23 listopada 1918 roku, zaś 
ustaw a, pogłębiając ów d ek re t wychodzi 
18 grudnia 1919 roku.

U staw a w prow adza 46 godzinny ty ­
dzień pracy  we w szystkich gałęziach za­
trudnienia, w yłuszcza szczegółowo w ypad­
ki, w  których m ożna czynić odchylenia od 
tej zasady, przew iduje k a ry  za niestosow a­
nie się do przepisów  ustaw y. U staw a pol­
ska jest w porów naniu  z analogicznemu 
ustaw am i w iększości państw  sąsiednich 
ustaw ą najlepszą.

T ak  w ygląda teorja, jakże inaczej nie­
ste ty  p rzedstaw ia się rzeczyw istość i p ra k ­
tyka.

W kraju najw iększej rozbieżności m ię­
dzy praw em  pisanem  a p rak ty k ą  życiową, 
jakim jest niew ątpliw ie Polska, stosow anie 
8 godz. dnia pracy  jest m oże jednym z naj­
lepszych dowodów, stw ierdzających istn ie­
nie tego rodzaju stanu.

D otąd fak ty  gw ałcenia na każdym  k ro ­
ku i p rzy  każdej sposobności ustaw ow ego 
czasu p racy  były rzeczą każdem u człow ie­
kowi p racy  w  Polsce w iadom ą, każdy, k to ­
kolw iek s tyka ł się z p racą  mógł z w łasnego 
swego dośw iadczenia recy tow ać m nóstwo 
w ypadków  p rzek raczan ia  n a  tern tle.

A tali m aterja łu  zebranego razem , z ca­
łej Polski, ze w szystkich  dziedzin za trud ­
nienia, do tąd  n ie  mieliśmy. O słabiło  to 
w  dużej m ierze siłę  w ystąp ien ia  klasy ro ­
botniczej, zarów no w ystąp ień  o ch a rak te ­
rze ogólno - państw ow ym , jak  i w w ypad­

kach ujawnionych tu  i owdzie p rzek ro ­
czeń indywidualnych.

O statn io  luka ta  została w znakom ity 
sposób w ypełniona, dzięki opracowaniu 
przez Insty tu t G ospodarstw a Społecznego 
obszernego dziełka, traktującego w yczer­
pująco o „Czasie pracy w przem yśle pol­
skim".

A utorem  powyższej książki jest S tan i­
sław  Rychliński; książka zaiste jest oparta  
na m aterjale, jaki dostarczyła, p rzeprow a­
dzona w pierwszym tygodniu ub. roku A n ­
kie ta  Związku S tow arzyszeń Zawodowych 
w Polsce o czasie pracy w przem yśle pol­
skim".

A nkieta  ta, pierw sza na w ielką skalę 
zakrojona próba ujęcia w ścisłe dane cy­
frow e czasu pracy  w Polsce, dała jak w ia­
domo całkiem  efektow ny rezultat... Rozu­
mie się jeśli chodzi o liczbę dostarczonych 
odpowiedzi, bo jeśli chodzi o obraz stanu 
faktycznego czasu pracy w Polsce, to  an­
k ie ta  ujawniła rzeczy niezm iernie smutne 
i w cale dla Polski nie chlubne...

Parę  słów o samej ankiecie. Inicjatywa 
przeprow adzenia odnośnej ankiety  wyszła 
z łona M iędzynarodowej Federacji Związ­
ków  Zawodowych w A m sterdam ie w zw iąz­
ku z nowym szturm em  na zasadę ośmiogo­
dzinnego dnia pracy, jaki m iędzynarodowy 
kapitalizm  z angielskim  rządem  Baldwina 
na czele przypuścił na jesieni ubiegłego ro ­
ku w Genewie, na jednej z M iędzynarodo­
wych Konferencji Pracy.

Chodziło o dostarczenie m aterjału  z ca­
łej Europy, udow adniającego w jakim stop­
niu zasada ośmiogodzinnego dnia pracy zo­
sta ła  w prow adzona w życie, chodziło o w y­
w ołanie w m iędzynarodowej skali żyw sze­
go ruchu i zain teresow ania w szystkich tą  
kwestją.

Cel ten  w całej rozciągłości osiągnięto! 
A tak  na zasadę ośmiogodzinnego dnia p ra ­
cy odparto, zaś ankieta, w e wszystkich 
k rajach w M iędzynarodów ce Zawodowej 
zorganizowanych, przeprow adzona została.

A nkietą w Polsce objęła w szystkie naj­
w ażniejsze gałęzie przem ysłu, za w yjąt­
kiem jedynie tylko przem ysłu w łókienni­
czego, w której to  gałęzi trw ał w łaśnie 
w momencie przeprow adzania ankiety 
strajk  ogólnokrajowy.

Ogółem uzyskano 903 odpowiedzi, obej­
m ujących 830 zakładów  przem ysłowych 
z 124.680 robotnikam i, to znaczy uzyskano 
odpow iedzi bezpośredno od 20,4% ogółu 
robotników  zatrudnionych w polskim p rze­
myśle.

Skoro uwzględnimy, że jest to pierw sza 
p raca  tego rodzaju w kraju o szeregu dziel­
nic, w których niety lko ruch robotniczy, ale 
i sam przem ysł jest dopiero w  zawiązku, 
należy rezu lta t ten  uznać za dobry, zaś 
o trzym any obraz za zgodny z polską rze­
czywistością.

A nkieta  nie do tknęła w cale handlu, 
wym iany tow arów , nie do tknęła  rzemiosła, 
p racy  na roli, zaś w bardzo niewielkim  ty l­
ko stopniu uwzględniła przem ysł p rze tw ór­
czy, specjalnie zaś przem ysł spożywczy...

W  tych zaś dziedzinach zatrudnienia 
stan  jest najbardziej opłakany.

Acz ustaw a o czasie pracy z r. 1919 
obejm owała w  zasadzie i bezapelacyjnie 
w szystkie rodzaje zatrudnienia w Polsce, 
to  przecież zasadę tę  w tych wyżej wy-
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szczególnionych dziedzinach przekreśliło  
samo państw o, w prow adzając:

w handlu już w r. 1922 dziesięć godzin, 
zaś w r. 1928 — 12 godzin o tw arcia sk le­
pów;

na kolejach państw ow ych zaś t. zw. 
w spółczynniki pracy, zmuszające kolejarza 
do pozostaw ania na służbie n iejednokrot­
nie i w ciągu 12 godzin na dobę.

Dzięki niedostatecznej inspekcji pracy 
całe rzem iosło jest faktycznie po za wszel­
ką kontrolę, to też czas pracy  w tych w a r­
sztatach  trw a i przez 16 godzin na dobę.

Nie dużo lepiej jest w przem yśle drob­
nym i przetw órczym . Inspekcja P racy  mimo 
dużego stosunkow o postępu w ostatnim  ro ­
ku objęła zaledw o y 3 w szystkich podle­
głych inspekcji zakładów . Od obow iązują­
cych ogólnie przepisów  uchylają się w ten 
sposób w szystkie młyny, w iatraki, rzeźnie, 
gorzelnie, cukrow nie, mniejsze ta rtak i na- 
wet, garbarnie i t. p. P raca w większości 
tych zakładów  trw a norm alnie 12 godzin 
na jedną zmianę...

Jeśli chodzi o wielki przem ysł, to tutaj 
najlepszą nieraz wolę Inspekcji P racy  p a ­
raliżuje stanow isko sądów I i II instancji. 
W  w ypadku ujawnionych nadużyć na tle 
przekroczenia ustaw y o czasie p racy  sp ra­
wę tak ą  Inspektor kieruje do sądu... Jak iż  
jest jednak z tego efekt, gdy sędzia pod 
p retekstem  „nie odstraszania ludzi od p ra ­
cy" skazuje w ielkie przedsiębiorstw o, za 
krzyczące nieraz nadużycie ustawy, b a r-  
dzo często m ające miejsce nie po raz p ie r­
wszy, na 15, rzadziej na  20 zł. grzywny. 
Poniża to tylko au to ry te t urzędu państw o­
wego i rozzuchw ala do niebyw ałych g ra­
nic przedsiębiorcę.

W  parze z tym objawem idzie pohop- 
ność Min. P racy  w kierunku udzielania ze­
zwoleń na praw o przedłużenia ustaw ow e­
go czasu pracy. Oto np. Min. P racy  w ro ­
ku 1920 udzieliło takich  zezwoleń tylko 32, 
w  roku 1926 już 274, natom iast w ciągu 
dwu lat ostatnich — w  roku  1927 —■ 559, 
zaś w roku 1928 — 597. Nie w ystarcza to 
w szystko jednak przem ysłowcom . Zezwo­
lenia udzielają oni sobie sami i tak  np. w 
roku 1924 Inspekcja ujawniła 2.212 nadużyć 
na  tym tle, a już w roku 1926 aż 4537.

Nic też dziwnego, że w tej sytuacji ank ie­
ta stw ierdziła, że:

na Kresach wschodnich przeciętny ty ­
dzień pracy nie trw a przepisow ych 46 godz. 
lecz godzin 55.1. Zaledwo 31% ogółu za­
trudnionych pracuje w edług ustaw y;

na Górnym Śląsku 58,1 % robotników  
pracuje dłużej niż 8 godzin na dobę, przy- 
czem różnice w czasie pracy na polskiej i 
niem ieckiej stronie tego samego Śląska są 
następujące:

na każdych 100 robotników  ponad 48 go­
dzin tygodniowo pracow ało  :

W przem yśle na polskim na niem iec- 
Gór. Śląsk, kim G. Ś1

budowlanym 85,7 17
drukarskim  33,5 4
chemicznym 65,7 15
m etalowym  54,9 28

Do tego należy dodać, że i p łace robo­
tnicze na polskim Górnym  Śląsku są zna­
cznie gorsze niż na niemieckim...

Nie lepszy obraz widzimy, skoro w eź­
miemy pod uwagę gałęzie przem ysłu w ca­
łym kraju.

W edług rezultatów  ankiety  stan  ten  w y­
gląda następująco:

P rzeciętny tydzień roboczy trw ał: 
w górnictw ie . . 50,2 godzin 
w hutnictw ie . . 50,8 „
w przem . m etalów . 47,7 „
w prz. m ineraln. . 50,4 „
w prz. chemicznym 48,3 ,,
w prz. drzewnym  54,9 „
w prz. budowlanym 51,6 ,,
w prz. graficznym 47,0 „
w prz. szewckim . 54,9 „
ogółem w całym

przem yśle polskim . . 49,6 „
W  ten  sposób Polska w tabeli, sporzą­

dzonej przez M iędzynarodow ą Federację, 
zajmuje jedno z najostatniejszych miejsc co 
do przestrzegania obowiązującego ustaw o­
daw stw a.

W zacytow anym  wyżej zestaw ieniu ude­
rza dobry stan  pod tym względem całego 
przem ysłu graficznego.

A nkieta w ykazała, że w całym przem y­
śle graficznym polskim 81,5% ogółu obję­
tych przez ankietę  drukarzy pracuje u sta ­
w ową ilość godzin w  tygodniu. Je s t jednak 
dużo odpowiedzi od zakładów  całkiem  
drobnych i t. zw. „bezkondycyjnych". To 
też  rezu lta t ankiety  trzeba raczej uw ażać 
za zgodny z rzeczyw istością, za odpow ia­
dający stanow i faktycznem u i w tej dzie­
dzinie zatrudnienia.

D rukarze więc stanow ią zaszczytny i je­
dyny w yjątek w smutnym obrazie polskiej 
rzeczywistości, co do przestrzegania czasu 
pracy. Nie mamy jeszcze powodów do en­
tuzjazmu. Ja k  np. wyżej załączone zesta ­
w ienie czasu pracy  drukarzy na G. Śląsku 
w ykazało, po polskiej części Śląska na każ­
dych 100 drukarzy ponad 48 godzin na ty ­
dzień pracuje 33.5 przeciętnie, a w Niem­
czech tylko 4. Przed przem ysłem  graf:cz- 
nym i pod tym względem szm at drogi do 
dokonania. Bądź co bądź d rukarze przodują 
już dziś b. poważnie całej klasie robotniczej 
Polski pod tym względem.

A utor omawianej książki, St. Rychliński, 
analizując przyczyny tego stanu, dochodzi 
do wniosku, że najważniejszą tego przyczy­
ną jest krzepki i jednolity już — jak na 
polskie stosunki — nasz związek zaw odo­
wy...

W inniśmy to  sobie dobrze zapam iętać.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ W POLSCE ODRO­
DZONEJ.

Ruch spółdzielczy, jako ruch gospodar­
czego usam odzielnienia szerokich mas lu­
dności odegrał swą w ybitną rolę przy bu­
dowie w ew nętrznej niepodległości narodu 
za czasów niewoli. Pomimo prześladow ań 
bezpośrednich, bądź celowych pośrednich 
ograniczeń potrafił on w wielu dziedzinach 
życia społecznego i gospodarczego ludno­
ści stw orzyć praw dziw ie cenne w artości 
m aterjalne i moralne.

Spółdzielczość kredytow a i osadnicza 
(spółki parcelacyjnej w byłym zaborze 
pruskim  przy pomocy zgromadzonych 
oszczędności polskiego ludu rolniczego 
i robotniczego (wychodźtwo z Nadrenji 
i W estfalji)) po trafiła  postaw ić skuteczną

tam ę eksterm inacyjnej polityce koloniza- 
cyjnej rządu pruskiego, wzmocnić polski 
stan  posiadania po m iastach i wsiach 
i w yem ancypować gospodarczo polskie 
w arstw y ludowe* tej dzielnicy.

W  M ałopolsce spółdzielnie kredytow e 
obu typów  (Tow arzystw a zaliczkowe 
i spółki oszczędności i pożyczek) wyzwoli­
ły  ludność w iejską od straszliw ej lichwy 
i przyczyniły się w znacznym stopniu do 
usunięcia słynnej nędzy ze wsi m ałopol­
skiej.

W  b. zaborze rosyjskim spółdzielnie 
spożywców potrafiły  zorganizować liczne 
masy ludu wiejskiego i robotników , przy­
czyniając się do usam odzielnienia gospo­
darczego i uświadom ienia społecznego 
tych w arstw . •

W e w szystkich jednak zaborach rozwój 
spółdzielczości polskiej walczyć m usiał 
z trudnościam i, stw arzanem i bądź bezpo­
średnio przez rządy zaborcze, bądź też 
w ynikłem i z eksploatacji ekonomicznej 
i ucisku politycznego kraju przez rządy za­
borcze.

O dzyskanie niepodległości stanowiło 
i dla polskiego ruchu spółdzielczego ca ł­
kow ity przełom . Zupełna swoboda zrzesza­
nia się, życzliwy stosunek czynników rzą­
dowych i sam orządowych, postępow e 
ustaw odaw stw o, możność skoncentrow a­
nia wysiłków na całym  wielkim obszarze 
Rzeczypospolitej — stw orzyły dla ruchu 
spółdzielczego zupełnie nowe i szerokie 
w idnokręgi i dały znakom itą podnietę do 
rozwoju. Rozwoju tego nie były w stanie 
pow strzym ać niezm iernie trudne w arunki, 
w jakich znalazła się Polska łącznie z całą 
Europą, w szczególności zaś tak  zgubna 
dla norm alnego funkcjonowania życia go­
spodarczego inflacja i dew aluacja p ien ią­
dza.

Cały kraj pokryw a się siecią zdrowych 
i żywych kom órek gospodarczych, k tóre  
zabliźniają rany organizmu społecznego po 
wielkiej wojennej zaw ierusze, tw orzą 
i podsycają bujne, zdrow e życie gospodar­
cze i społeczne narodu.

Tak, jak ruń  zielona na wiosnę okryw a 
ziemię, tak  spółdzielnie pokryły  Polskę, 
całą  po odzyskaniu niepodległości. I tak, 
jak słońce w iosenne potrzebne jest roślin­
ności do życia i w zrostu, tak  słońce nie­
podległości konieczne było i jest dla w zro­
stu i rozwoju spółdzielczości polskiej.

Oto kilka liczb (wielką ilością nie chce­
my nużyć czytelnika) wskazujących zadzi­
w iający w zrost spółdzielczości polskiej od 
czasu odzyskania niepodległości. Dane te 
obejmują Spółdzielnie Spożywców: W  ro ­
ku 1913 liczono 350 spółdzielni z 56.000 
czł., w 1918 r. — 540 spółdz. z 76.000 czł., 
w 1926 r. — 2302 spółdz. z 777.091 czł.

Spółdzielnie rolniczo-handlow e: W 1914 
roku—89 spółdz. z 13.178 czł., w 1918 r.—■ 
120 spółdz. z 32.582 czł., w 1926 r. — 282 
spółdz. z 101.453 czł.

Spółdzielnie m leczarskie: w 1914 r. — 
331 spółdz. z 31.833 czł., w  1918 r. — 120 
spół. z 20.759 czł., w 1926 r. — 732 spółdz. 
z 110.563 czł.

W reszcie spółdzielnie różne (mieszka- 
niowo-budowlane, w ytw órcze i t. p.) k tó ­
re  poprzednio u nas praw ie nie istniały 
w 1926 r. pojawiają się w ilości 313 
z 62.741 członków.
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Jedynie  spółdzielnie kredytow e nie po­
trafiły  jeszcze otrząsnąć się ze skutków  in­
flacji i odbudow ać do poziomu przedw o­
jennego. I one jednak od czasu stabilizacji 
w alutowej w ykazują szybki w zrost i in ten ­
sywny rozwój. W skazują nam na to  dane 
ostatnich dwóch lat, za k tóre  posiadam y 
statystykę:

W roku 1925 liczono 2.923 spółdzielni 
k redytow ych z 481.381 członkami, w roku 
1926 — 3.160 spółdz. kred. z 773.692 czł.

Ogółem rozwój spółdzielni od czasu od­
zyskania niepodległości tak  się p rzedsta ­
w ia w porów naiu z okresem  niewoli:

W  roku 1911-1913 było spółdzielni 
4.160 z 1.815.366 członkam i; w 1918 r. — 
4.641 spółdz. z 1.319.725 czł.; w 1926 r. — 
6.589 spółdz. z 1.825.540 czł.

Liczby te  dla 1926 r. obejmują, jak to 
już zaznaczyliśmy, jedynie spółdzielnie na­
leżące do Związku i to  te  tylko, k tó re  na­
desłały pełne spraw ozdania. Ogólna lista 
spółdzielni zarejestrow anych w Polsce w y­
nosiła w 1928 wedle danych Państw ow ej 
Rady Spółdzielczej 16.349, w tern związ­
kowych 8.857. Należy jednak brać pod 
uwagę, że bardzo w iele zarejestrow anych 
spółdzielni niezw iązkow ych bądź p rzesta ­
ło istnieć bez w ykreślenia się z rejestru , 
bądź wogóle nie rozpoczynało działalności. 
Śmiało jednak przyjąć można, że ilość 
spółdzielni w  Polsce w  r. 1928, t. j. o s ta t­
nim, za jakie posiadam y sta tystykę , w y­
niosła ponad 15.000 z przeszło 3 miljonami 
członków.

Jeżeli spojrzymy na w spaniały rozwój 
spółdzielczości w Polsce niepodlgełej, na 
jej bujny rozwój i pęd do nowego życia, 
w tedy dopiero uprzytom nim y sobie, jak 
w ielką rolę spółdzielczość odgrywać może 
w  w alce o wyzwolenie ekonom iczne pro- 
le ta rja tu  m iast i wsi. Potrzeba jednak, by 
p ro le tarja t b ra ł czynniejszy udział w ruchu 
spółdzielczym niż dotychczas; potrzeba, 
by każdy zorganizow any zawodowo robo t­
nik był czynnym członkiem  miejscowej 
spółdzielni robotniczej.

KONSOLIDACJA RUCHU ZAWODO­
WEGO.

Tvlasowy ruch zawodowy, jak to  wyni­
ka ze spraw ozdań złożonych na IV Zjeździe 
przedstaw icieli Zw. Zaw., w ciągu ubie­
głych 10 la t znakom icie się rozw inął 
a szczególnie wzmocnił się w ew nętrznie.

I Zjazd w 1929 roku to  był właściewie 
pierw szy krok  na drodze połączenia się 
i wspólnej działalności istniejących wów­
czas zawodowych robotniczych organiza- 
cyj w świeżo oswobodzonych i niezupełnie 
jeszcze połączonych dzielnicach Polski.

W  roku 1919 liczono 7 związków cen­
tralnych, 31 zw. dzielnicowych i 20 lokal­
nych. W  r. 1924 znajdujemy 22 centrale,
6 zw iązków  dzielnicowych i 4 lokalne. 
W  roku 1928 stow arzyszenie liczy 27 cen­
tralnych związków, 2 dzielnicowe i jeden 
lokalny.

W  ciągu 10 la t robotniczy ruch zaw o­
dowy w Polsce zjednoczył się; zam iast
7 cen tral mamy 27; zam iast 31 związków 
dzielnicowych pozostało jeszcze 2, a z 29 
zw iązków  lokalnych wegetuje jeszcze ty l­
k o  jeden. Za to liczba oddziałów  w zrosła 
z 653 do 1753.

Jeżeli chodzi o liczbę członków, to 
w końcu roku 1919 liczono 255 tys. zorga­
nizowanych zawodowo robotników , w ro ­
ku 1922 — 446 tys.; w następnych latach 
liczba zorganizowanych zmniejsza się. 
W płynęły na to  dwie przyczyny: kryzys
bezrobocia, k tóry  zaw sze ujemr.'e oddzia- 
wa na liczbę członków, gdyż odpadają bez­
robotni lub częściowo zatrudnieni; druga 
przyczyna zmniejszenia się liczby zorgani­
zowanych — to w prow adzenie dokładnych 
obliczeń członków. Na początku liczono 
w przybliżeniu. T ak np. nasza drukarska 
cen trala  podaw ała, że ma zorganizow a­
nych 12.000, a rzeczyw iście było w ów ­
czas około 4.000 tys. . Z wyżej wymienio­
nych powodów liczba zorganizowanych 
spadła do 222 tys. Lecz od r. 1920 widzimy 
istały w zrost i dziś już Stow. Zw. Zaw. li­
czy 300 tys. Mamy więc nietylko skon­
solidowanie się ruchu zawodowego lecz 
rów nież i liczebny wzrost.

Dane powyższe uzupełnić należy je­
szcze i tern, że w roku bieżącym  do Sto­
w arzyszenia Zw. Zaw. przystąp iły  uk ra iń ­
skie związki zawodowe.

Stopniowy rozwój ruchu zawodowego 
i jego w ew nętrzna konsolidacja nie pozo­
sta ły  bez wpływu na m oralną fizjonomję 
centrali.

W r. 1919 na Zjeździe radziliśm y jak 
się złączyć, pod jakiemi hasłam i prow a­
dzić wspólną pracę. W r. 1925 na III Zjeź­
dzie zastanaw iano się nietylko nad sp ra­
wami organizacyjnemi, przyczem  uznano 
za niezbędne tw orzenie związków, obej­
mujących całą gałęź danego przem ysłu 
w Polsce, organizowanie kobiet i m łodzie­
ży, zbieranie funduszów strajkow ych; lecz 
rów nocześnie wypow iedziano się w  sp ra­
wach politycznych i gospodarczych, żąda­
no podniesienia zdolności konsumcyjnej 
ludności pracującej, t. j. możliwie najw yż­
szych zarobków  i najniższych cen na to­
w ary i produkty; zażądano przestrzegania 
ustaw  robotniczych, szczególnie 8-godzin- 
nego dnia pracy, żądano dalszej rozbudo­
wy ustaw odaw stw a robotniczego, nadzo­
ru nad  em igracją robotniczą i obrony 
przed wyzyskiem em igrantów ; poruszono 
jeszcze w iele innych spraw , k tórych tu 
wym ieniać nie będę. Chcę tylko podkreś­
lić, że na III Zjeździe zorganizow ani ro b o t­
nicy czuli już swą siłę i w ystępow ali z żą­
daniam i do rządu, do państw a. Jed n ak  na 
III Zjeździe Stow arzyszenie nie było je­
szcze jednolite w ew nątrz. Delegaci podzie­
leni byli na III grupy: przedstaw icieli k la­
sowego ruchu zawodwego, żydowskiego 
i komunistycznego. Pierw si rozporządzali 
w przybliżeniu 2/3 gł., kom uniści mieli coś 
około 15 reprezentan tów  a związki żydow­
skie około 30.

Dalszy rozwój ruchu zawodowego od 
1925 do 1928 r. wykazuje wielki postęp  na 
polu konsolidacji Komuniści stracili swe 
wpływ y w zorganizowanych szeregach. 
Ruch zawodowy żydowski zlewa się z o- 
gólno-krajowym ruchem ; tow arzysze ży­
dzi należą do zw iązków  polskich, gdzienie­
gdzie mają odrębne sekcje. Jedyn ie  w kil­
ku zawodach, między innemi u drukarzy, 
m etalowców, istnieją odrębne żydowskie 
związki, liczba ich członków jest nie­
znaczną.

Skonsolidow anie i wzm ocnienie ruchu 
zawodowego w yw arło wpływ na obrady IV

Zjazdu. Opozycja kom unistyczna była po­
zbaw iona w szelkiego znaczenia. Istnieje 
w Stow arzyszeniu jedynie dlatego, że ów 
opozycyjny zw iązek spełniał w szystko to, 
co sta tu t, uchw ały Zjazdów lub polecenia 
Kom. Centr. w skazyw ały.

P rzedstaw iciele ruchu zawodowego ży­
dowskiego naogół zgodnie w ystępow ali 
z w iększością. W obradach nie w idać było 
podziału na jakieś grupy, wzajem nie się 
zw alczające. O bradujący tworzyli jedno 
ciało, zajęte jaknajlepszem  rozw iązaniem  
zagadnień, wynikających z porządku 
dziennego. Podkreślić zw łaszcza należy je­
dnomyślność Zjazdu, gdy mowa była o o- 
bronie dem okratycznych urządzeń pań­
stwowych, świadczącą, że p ro le ta rja t je 
ceni i w obronie ich walczyć będzie.

Zarów no w zrost liczebny zw iązkow ­
ców jak i w ew nętrzna konsolidacja stano ­
wią dobrą w różbę na przyszłość. Związki 
zawodowe w łaśnie dzięki swej jednomyśl­
ności stanow ią pow ażną siłę, z k tó rą  rząd 
i przedsiębiorcy liczą się. Spodziew ać się 
należy, że dalszy rozwój ruchu zaw odow e­
go pójdzie po dotychczasowej linji, zw ięk­
szy liczbę zorganizowanych, skuje w zajem ­
ną solidarnością poszczególne zawody. 
A wówczas znaczenie związków i ich p ra ­
ca nad polepszeniem  bytu mas' robotn i­
czych znakom icie będzie ułatw iona.

RZADKA UROCZYSTOŚĆ, 
w 70-lecie pracy zawodowej i w 50-lecie 
kierownictwa pierwszej drukarni związko­

wej
kol. ALBINA TODSCHINDLERA.

Dnia 29 czerw ca b. r. odbyło się we 
Lwowie skrom ne, ale serdeczne i wiele 
mówiące święto. W  dniu tym kol. Albin 
Todschindler obchodził 70-lecie pracy  za­
wodowej, w tern 50 la t pracy jako k ierow ­
nik d rukarn i koleżeńskiej, P ierw szej D ru­
karn i Związkowej.

Święto miało ch arak te r oficynowy. J u ­
bilat ani słyszeć nie chciał o jakiem ś więk- 
szem święcie i zastrzegł się stanowczo 
przeciw  obchodowi publicznem u. Był on 
zawsze skromnym, jak zresztą skromnymi 
są ludzie pracy.

Kol. Albin Todschindler urodził się we 
Lwowie dnia 1 m arca 1845 r. Jak o  14-letni 
chłopczyna w stąp ił w r. 1859 do ówczesnej 
drukarni rządow ej na p rak tykę, gdzie w y­
p isał się na składacza 2 kw ietnia 1864 r.

I zaraz w pierw szych dniach po wypisie 
przystępuje do organizacji d rukarzy  „W za­
jemna Pomoc". S tarsi koledzy, poznawszy 
chęć jego pracy, wzięli go m iędzy siebie 
i odrazu zaprzągnęli do roboty  organiza­
cyjnej. Już w pierwszym  roku należenia do 
„W zajemnej Pom ocy" obdarzono go funk­
cją kontro lera, k tó rą  spełniał sumiennie 
przez la t kilka.

K iedy w  r. 1868 przodkow ie nasi p rzy­
stąpili do opracow ania cennika d rukar­
skiego, Todschindler w szedł do komisji 
cennikowej z Ant. M ańkowskim, Sarnic- 
kim, Ferdinandim , Baylim, M otylewskim 
i Antoniew iczem . Komisja ta  opracow ała 
pierw szy cennik, k tó ry  był fundam entem  
cenników przyszłych.

Do K om itetu, k tó ry  m iał w prow adzić 
w życie „Tow arzystw o Postępow e", wy­
brano rów nież Todschindlera. Kom itet 
opracow ał sta tu t, a po jego zatw ierdzeniu
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21 p aźd z ie rn ik a  1869 r., odbyło  się p ie rw ­
sze W a ln e  Z grom adzen ie , n a  k tó re m  do 
Z arządu  w szed ł T odsch ind ler, p ia stu jąc  
funkcję b ib lo jtek a rza .

P o  rozw iązan iu  p rze z  w ład ze  ów czes­
n e  „T o w arzy stw a  P o stęp o w eg o "  31 g ru ­
dn ia 1872 r. za o rgan izow an ie  s tra jk u , już 
w  k w ie tn iu  p o stan o w io n o  za łożyć  now e 
sto w arzy szen ie  pod  nazw ą „P o stęp " . J e d ­
nym  z za ło ży cie li „ P o s tę p u "  by ł kol. T o d ­
sch ind le r.

I w iele  d a t p ra c y  organizacy jnej Tod- 
sch in d le ra  m ożnaby  przypom nieć.

L ecz na jw ięk szą  c z ąs tk ę  p ra c y  i życia 
sw ego o d d ał T o d sch in d ler 1-szej Z w iązko ­
w ej D ru k arn i.

D ru k a rn ia  Z w iązkow a p o w sta ła  1-go 
s tyczn ia  1873 r. (w łaściw ie 7 lipca 1872 r„ 
bo w  tym  dniu  odbyło  się p ie rw sz e  zgro­
m ad zen ie  za łożycie li). P o w s ta ła  ona z in i­
cjatyw y k ie ro w n ik ó w  organizacji d ru k a ­
rzy, m iędzy  k tó rym i by ł T odsch ind ler.

D ru k a rn ia  Z w iązkow a w  m yśl p ro jek tu  
za łożycie li m ia ła  być rów n ież  w arsz ta te m  
p ra c y  dla tych  kolegów , k tó ry ch  p ry ncypa- 
łow ie  bo jko tow ali za ich ro b o tę  o rg an iza ­
cyjną.

P ierw szym  d y rek to rem  d ru k a rn i był 
p rze w o d n iczą cy  „1 o w arzy s tw a  P o s tę p o ­
w ego kol. A nt. T ro m p ete u r, n as tęp n ie  
kol. A n t. M ańkow sk i, a k ie d y  go a re sz to ­
w ano  za  ag itac ję  socjalistyczną, ob ją ł dy ­
rek c ję  kol. T odsch ind ler, dn ia  15 cze rw ca  
1879 r.

T odsch ind ler, oddaw szy  4 się ca łkow ic ie  
k ie ro w n ic tw u  d ru k arn i, p o s ta w ił ją na o d ­
pow iedn iej w yżynie. Z m ałej d ru k a rn i ro z ­
ro s ła  się ona w  jeden  z najw iększych  z a ­
k ład ó w  d ru k a rsk ic h  w e Lw ow ie, m a w łas­
ny w sp an ia ły  gm ach, zbudow any  d la sw ych 
celów , now oczesne u rząd zen ia , now e m a­
szyny, w ielk i dobó r czc ionek  i t. p. P ra c u ­
je w  niej ca ły  za s tę p  ro b o tn ik ó w  i ro­
botnic .

A le  i poza  p ra c ą  w  d ru k a rn i T odsch in ­
d le r  o d d aw a ł nam  n iem ałe  przysług i. 
B ęd ąc  z czasem  cz łonk iem  G rem jum  (zast. 
p rzew odn iczącego ), za siad a jąc  w e w sp ó l­
nych kom isjach cenn ikow ych , w  sądzie  ro z ­
jem czym  i w  różnych  k o m ite tach , n ie  z a ­
pom ina ł o tern, że  w  p ierw szym  rzęd zie  
m a b ron ić  tych, z p o śró d  k tó ry ch  w yszedł. 
Je g o  pow aga, jego słow o —  w aży ły  na 
szali. N ie dop u szcza ł do  konflik tów , był 
sp raw ied liw ym , czyn ił u s tę p s tw a , b ron ił 
p o stan o w ień  cenn ika , czem  n ie ra z  z ra ża ł 
sob ie cz łonków  G rem jum , a za to  zysk iw ał 
p o w ażan ie  i szacu n ek  tow arzyszy .

N a s tan o w isk u  d y re k to ra  D ru k a rn i 
Z w iązkow ej p o zo sta je  Ju b ila t bez p rze rw y  
od r, 1879 po  dzień  dzisiejszy. Życzym y 
mu, ażeb y  długo jeszcze d z ie rży ł to  b e rło  
w  sw ej silnej, chociaż sp raco w an ej dłoni.

Cześć jub ilatow i!

DO KOLEGÓW Z MAŁYCH M IEJSCO­
WOŚCI.

My, zo rg an izo w an i d ru k a rz e  w iększych  
ośrodków , rozum iem y, że życie , jak ie  w io­
dą d ru k a rz e  w  p row incjona lnych  dziu rach , 
je s t nadzw yczaj c iężk ie . S ą oni sk ręp o w an i 
tru d n o śc ią  zn a lez ien ia  p racy ; w  m iejscow o­
ści, gdzie są dw ie lub trz y  d ru k a rn ie , z n a ­
leźć p ra c ę  je st trudn ie j, niż tam , gdzie d ru ­
k a rń  jest k ilk ad z ies ią t. N astęp n ie  tru d n o  im 
je st w ystępow ać w  ob ron ie  w aru n k ó w  p ra -

CY< £dy n ie tw o rzą  n a  m iejscu zaw odow ej 
o rganizacji. A  p ra c a  w  tak iem  m ałem  m ia­
ste cz k u  je s t c iężka, gdyż b ra k  je st p o trz e ­
bnych  u rzą d zeń  te ch n iczn y ch  i m a terja łó w .

W aru n k i są c iężk ie  —  to  n ie upow ażn ia  
n iezo rgan iżow ańych  m ałom iasteczkow ych  

d ru k a rzy  do  m asow ej dezerc ji ze  sw ych 
s tro n  rodzinnych  do w iększych  m iast w  c e ­
lu p o p raw y  bytu.

P rzed ew szy stk iem  ta k i u c iek in ie r p o ­
zw ala  w łaścic ie low i d ru k a rn i p rzy jąć n a  o- 
puszczone m iejsce św ieżego  uczn ia; a w ięc 
tra c i się tu  jedno  m iejsce do zaro b k o w an ia .

N iezorgan izow any  p rzy b y w a do dużego 
m ias ta  i z regu ły  s tro n i od Z w iązku, szuka 
p ra c y  na sw oją ręk ę ; znajduje ją w  d ru k a r ­
n iach  n iecenn ikow ych  lub  n iezo rgan izow a- 
nych za  n isk ą  cenę. W  te n  sposób  w y rząd za  
k rzyw dę tym  kolegom , do k tó ry ch  przybył, 
gdyż obn iża za robk i, u tru d n ia  d z ia łan ie  
m iejscow ej organizacji. Sam  saś żadnej p o ­
p raw y  by tu  nie osiąga, gdyż w łaścic ie l ta ­
kiego za k ła d u  p o tra fi go w yżyłow ać.

Nic dziw nego, że m iejscow i p a trz ą  na 
p rzyby łego  jak  na in tru za , k tó ry  im z a w a ­
dza. I w iele  w ody upływ a, nim  tak i p rzy b y ­
ły  tra f i do organizacji, p rz e s ta n ie  szkodzić.

R ozum iem y, że w iększe m ia s ta  p rzy c ią ­
gają do sieb ie , n ie  dążym y do tego, by  z a ­
m ykać p row incja łów  w  ich m ałych  m ias­
te cz k ac h ; uznajem y p raw o  do życia dla 
w szystk ich . C hodzi nam  jedynie o tc , by 
p rzy b y w ający  z prow incji n ie  obniżali w a ­
ru n k ó w  p racy , n ie  niszczyli naszych  za b ie ­
gów  organizacyjnych .

K oledzy  na prow incji pow inni się z a s ta ­
now ić nad  swym  losem . P rzed ew szy stk iem  
pow inn i n a  m iejscu s ta ra ć  się p o p raw ić  w a ­
ru n k i p ra c y  zapom ocą organizacji. Pow inni 
tw o rzy ć  oddzia ły  Z w iązku  i p rz y  pom ocy 
cen tra ln e j o rganizacji zdobyw ać sobie co raz  
lep sze  w aru n k i bytu . W ów czas na m iejscu 
b ęd ą  m ieli znośne życie i n ie  b ęd ą  p o trz e ­
bow ali tu ła ć  się po  św iecie . Ze szkodn ików  
p rz e o b ra ż ą  się w  so juszn ików  organ izacy j­
nych- K. GL

Z M IĘDZYNARODOW EGO ZJAZDU  
WŁAŚCICIELI DRUKARŃ.

W  k w ie tn iu  po d czas 8-ej w y staw y  g ra ­
ficznej w  L ondynie odby ł się III M iędzy­
n a ro d o w y  Zjazd W łaśc ic ie li D rukarń .

W łaśc ic ie le  d ru k a rń  od la t  kiilku dążą  
do u tw o rze n ia  w łasnej M ięd zy n aro d ó w ­
ki. P rzychodz i to  im dość trudno . D latego  
o zjazdach  tych  do p ra sy  n iew iele  się p rz e ­
dosta je .

Z jazd w  L ondynie zg rom adził około  500 
p rze d staw ic ie li z różnych  państw , z czego 
po łow ę stanow ili A nglicy. P o lsk ich  p rz e d ­
sięb io rców  d ru k a rsk ic h  re p re z e n to w a ł p. 
P aw ło w sk i z P oznan ia . G łów nym  p u n k tem  
o b rad  było  n aw iązan ie  b liższych  sto sunków  
pom iędzy  organ izac jam i w łaścic ie li d ru ­
k a rń  w E u ro p ie  i w  A m eryce. N a zjeździe 
p rzed ło żo n o  w y czerp u jące  d an e  o s tan ie  
p rzem y słu  w  każdym  k ra ju  ze specja lnem  
uw zględnien iem  danych  co  do organizacji 
robo tn iczych .

P rz ew o d n ic ząc y  Z jazdu, p re z e s  Z w ią­
zk u  W ł. D ru k a rń  w  Anglji, w  sw em  pow i- 
ta ln em  przem ów ien iu  p o d k reślił, że od  I-go 
Z jazdu w  1923 p ra c a  nad  u tw o rzen iem  
M iędzynarodów ki w łaścic ie li idzie  n a ­
p rzód . Na zjeździe w  K olonji n aw iązan o  
s ta ły  k o n ta k t pom iędzy  poszczególnem i

organizacjam i. Z jazd obecny  pow in ien  u- 
chw alić  adm in is tracy jne  podstaw y .

N a p o c z ą te k  n a leży  u tw o rzy ć  b iu ro  in ­
form acyjne, k tó reb y  s łuży ło  jako  łączn ik  
pom iędzy  poszczególnem i organ izac jam i o- 
raz  w y d aw ało  b iu le ty n y  o w aru n k ach  p r a ­
cy w  różnych  k rajach . K oszty  ta k ieg o  b iu ­
ra  w yn iosą oko ło  24.000 m a re k  niem ., z 
czego  14.000 w p łac ą  A nglja, N iem cy, A m e­
ry k a  i F ran c ja ; re sz tę  p o k ry ją  p o zo s ta łe  
k raje .

P lan  te n  w  zasad z ie  z o s ta ł p rzy ję ty , 
choć są p rze w id y w a n e  tru d n o śc i w  z n a le ­
zien iu  p o trzeb n y ch  funduszów .

N ap o tk a n o  dużo tru d n o śc i do w y zn a­
cz en ia  m iejsca, gdzie zna jdow ać się m a s ie ­
dziba p ow sta jącej insty tucji. Ż adna o rg an i­
zacja nie ch c ia ła  p rzy jąć  n a  sieb ie  p racy , 
w yn ikającej z p ro w a d ze n ia  b iu ra . P od  n a ­
cisk iem  Z jazdu A nglicy  zgodzili się p rz y ­
jąć ją u siebie, a le  ty lk o  tym czasow o, do ­
pók i n a s tę p n y  zjazd' n ie  u s ta li siedziby .

Z p rzeb ieg u  o b rad  o raz  z d o ty ch czaso ­
w ych p ra c  w ynika, że w łaśc ic ie le  d ru k a rń  
chcą  się zjednoczyć m iędzynarodow o, lecz 
n ie  chcą p ośw ięcić  tem u  celow i czasu, p r a ­
cy, a n aw e t środków . D latego  od r. 1923 
n iew ie le  dokonali.

W ŁA D Y SŁAW  THEODORCZUK
Pionier drukarstw a krakowskiego.

W ład y sław  T h eo d o rczu k  u ro d z ił się 25 
k w ie tn ia  1872 w C zern iow cach , sto licy  B u­
kow iny, dziś p rzyna leżnej do Rum unji. Syn 
p ro le ta r ju sza , z m a tk i P olk i, w s tą p ił do 
p rak ty k i do d ru k a rn i w C zern iow cach . Na 
to w arzy sza  w yp isany  z o s ta ł 14 lu tego  1889 
r. W  C zern iow cach  m ieśc ił się znaczny  o d ­
se te k  ludności n iem ieckiej, to  te ż  d ru k a r ­
s tw o  tam te jsze  w zo ro w an e  n a  n iem ieck iem  
s ta ło  na dość w ysokim  poziom ie. P o  p rz e ­
p raco w an iu  k ilku  la t poczęło  być za  c iasno  
T heodorczukow i w  m ieście rodzinnem . 
U dał się w  podróż. W  ow ym  czasie  pod różo r 
w an ie  d la  n au czen ia  się czegoś by ło  w śród  
d ru k a rz y  b ard zo  rozpow szechn ione. M ię­
dzy n aro d o w a w zajem ność Z w iązków  d ru ­
k a rsk ic h  um ożliw ia ła  każdem u  d ru k arzo w i 
po d ró żo w an ie  „p e r  p ed e s  ap o sto lo rum ". 
O rgan izacje d ru k a rsk ie  daw ały  każdem u  
podróżującem u, ta k , jak  i dzisiaj, tzw . „v ia ­
ticum " tj. zapom ogę pod różną . Z w iedził 
T h eo d o rczu k  A ustrję  i S zw ajcarję , w  d ro ­
dze po w ro tn e j za trzy m a ł się w  r. 1895 w 
K rakow ie . T u  szczęśliw ym  zbiegiem  o k o li­
czności s ta n ą ł do p ra c y  do D ru k a rn i N aro ­
dow ej, m ieszczącej się w ów czas w  dom u, 
gdzie obecn ie  m ieści się  K ino „W an d a". 
W łaśc ic ie l N. Telz, p rag n ąc  w p ro w ad zić  
now e m e to d y  p racy , an g ażo w ał ta k ż e  siły  
zam iejscow e.

S p ro w ad z a ł też  p. T elz  now e ko m p le ty  
czc ionek  i ozdóbek . B yła to  epoka n a ś la ­
d o w n ic tw a  w  d ru k a rs tw ie  różnych  s ty ló w  
a w ięc  ro k o k a , baroku , japońszczyzny  i in ­
nych  k ie ru n k ó w  w  sz tuce . N ie ła tw ą  to  było 
rzeczą , m im o w zorów  zasto so w an ia  o rn a ­
m entów , dosta rczo n y ch  p rzez  czcionko le- 
ja rn ie , z m nogich, w  se tk i idących  figur, z e ­
staw ić  obw ódkę. T h eo d o rczu k  zd aw ał so ­
b ie  sp raw ę, że rzeczy  p ięknych  nie rob i się 
na. ko lan ie . N ie sp iesząc  się, obm yśliw ał a r ­
ty s ty cz n e  z e s ta w ien ie  u k ład u . W  tym  s a ­
m ym  czasie  puszcza  p ie rw sze  p ędy  k ie ru ­
nek , zw any  „S ecesją" . K ie ru n ek  ten  s to so ­
w a ł o rn a m e n ta  w  p o łą cz en iu  z linją,
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Fantazja artystyczna Theodorczuka za­
błysła w  całej pełni. Rzeczy jego z owych 
czasów są wdzięczne, oryginalne, w dru­
kach dla celów reklam y znać rozmach. K ie­
dy w r. 1896 Ludwik Szczepański rozpoczął 
w ydawnictwo „Ilustracji Polskiej", z której 
później wyłoniło się literack ie czasopismo 
„Życie", Theodorczukow i przypadło w  u- 
dziale złożenie prospektu , m etram pażow a- 
mie pism a i t. p.; w prospekcje „Ilustracji" 
pojawiły się reprodukcje rysunków  W ys­
piańskiego. Było to, zdaje się, pierw sze zet­
knięcie się W yspiańskiego z drukarstw em . 
Od tego czasu datuje się w spółpraca grafi- 
ka-rzem ieślnika Theodorczuka z artystą- 
grafikiem. W yspiański kilkom a kreskam i 
szkicow ał ustaw ienie w ierszy lub zdobnika, 
a Th. myśl a rty sty  ucieleśniał. W ybór 
czcionki, zestaw ienie układu, rozm ieszcze­
nie klisz, to  było p racą  Th., w której dobre 
w ykształcenie techniczne szło w parze ze 
smakiem artystycznym . Przez „Życie" ze­
tk n ą ł się Th. także z innymi grafikami po l­
skimi: Procajłowiczem , Sichulskim, później 
Bukowskim i in., k tórzy tak  w ybitnie rozw i­
nęli polską grafikę. Obcując z nimi, pojął 
Th., że należy w prow adzić do drukarstw a 
polskiego p ierw iastk i rodzime.

Sław a T. jako utalentow anego drukarza 
tak  była ugruntow aną, że drukarnia Uni­
w ersy tetu  Jagiellońskiego w Krakow ie, po­
mna, że jako Instytucja publiczna, w p ierw ­
szym rzędzie pow ołaną jest do szerzenia 
kultu  dla Pięknej książki, zaangażow ała Th. 
jako pracow nika specjalistę. Z drukarni 
U niw ersyteckiej poczęły wychodzi, druki, 
na których znać było „lwi pazur" T h’ Księ­
garnia Polska we Lwowie drukuje tam że 
szereg W ydawnictw, także W yspiański tło­
czy tam  swoje utw ory. W  ładnej szacie, ob­
myślonej przez Theodorczuka, ukazują się 
dzieła Kasprowicza, Konopnickiej, A kade- 
Jńji Um iejętności itp. K iedy w r. 1900 d ru ­
karze krakow scy urządzają obchód 500-le- 
cia urodzin J. G utenberga, Theodorczuk na 
rozpisanym  konkursie na układ księgi p a ­
m iątkow ej zdobyw a I-szą nagrodę, pro jek­
tując rzecz piękną i oryginalną, będącą go- 
dnem uczczeniem rocznicy urodzin mistrza. 
Th. nie zasklepiał się ze swoimi wiadom o­
ściami, lecz sta ra ł się o w yszkolenie ogółu 
pracow ników  w drukarstw ie. Rozpoczął 
Wydawnictwo lite ra tu ry  zawodowej, W  r. 
1901 w ydał przy współpracy kilku kolegów 
K alendarz drąkarski, w którym  pojaw ił się 
szereg artykułów  zawodowych i organiza­
cyjnych. Th. b ra ł także żywy udział w ru ­
chu zawodowym i społecznym., był przez 
szereg la t kasjerem , później przew odniczą­
cym krakow skiej organizacji drukarzy, oraz 
założycielem  istniejącej jeszcze obecnie 
-L utni Robotniczej". .

W tym że czasie zainicjow ał T heodor­
czuk kursy dokształcające dla pracow ników  
drukarskich  na których w ykładał teorję u- 
hjładu akcydensow ego. Gdy zwiedził wy- 

ssjtawe w szechśw iatow ą w Paryżu, po po- 
iw rocie, wygłosił wykfctjl w stowarzyszeniu, 
'zbznajańńfljrrc-obecnych z: postępem tćchpi- 
Jśi -drdkstskiei. Po raz pierw szy oglądali 
drukarze krakow scy części składow e m a­
szyn do składania.

Th. był ideałem  instruk tora . Dzięki swym 
poglądom społecznym  (Th. był przekonań 
socjalistycznych, oraz hołdow ał abstynencji 
i jarstwu) w idział on w podległym sobie u­

czniu przyszłego kolegę, k tórego należy od­
powiednio zawodowo wykształcić, budząc 
w nim zam iłow anie do obranego zawodu. Z 
czasem  T heodorczuk uzysikał koncesję na 
drukarnię. Dzięki tem u mógł on się usam o­
dzielnić. W espół z w łaścicielem  składu p a ­
pieru A leksandrow iczem  otw iera drukarnię 
przy placu M atejki w  K rakow ie (gdzie o- 
becnie znajduje się Bank Polski). Tam o- 
tw iera się dlań szersze pole działania. Spro­
w adza nowe typy czcionek, stosuje na sze­
roką skalę druk linoleorytowy, um ożliwia­
jący zdobienie druków  w stylu swojskim. 
Gdy drukarn ia T heodorczuka przeniosła się 
na ul. Zieloną, tw órczość T heodorczuka mo­
gła się rozwinąć w  całej pełni. W szystko, co 
opuszcza oficynę W ł. Th. jest wzorowe. 
„Życie" (wówczas pod redakcją  S tanisław a 
Przybyszewskiego, ukazuje się w oryginal­
nej szacie. W espół z literatam i i artystam i 
„Młodej Polski" rozpoczął Th, w ydaw anie 
artystycznego czasopism a satyryczn. „Li­
berum  V eto", k tó re  stało  się organem  saty­
rycznym walczących z „m ydlarzam i" i w ste­
cznikami młodych literatów  i malarzy. Pun­
ktem  zbornym braci artystycznej była cu­
kiernia Jan a  M ichalika (dziś Cukiernia 
lwowska) przy ul. Florjańskiej w  K rako­
wie.

W  drukarni swojej rozpoczął T heodor­
czuk wydaw nictw o pierwszego pisma, po­
święconego sztuce drukarskiej p. t, „Pora­
dnik D rukarski". U kazało się 10 numerów. 
Przez odpow iednio dobrane artykuły  i kon­
kursy szerzył Th. zam iłowanie dla sztuki w 
drukarstw ie.

Pismo okazało się oczywiście deficyto­
we tak, że Th. m usiał zaprzestać w ydaw a­
nia pożytecznego m iesięcznika. Po w ycofa­
niu sie spólnika A leksandrow icza wstępuje 
do drukarn i ’Th. jako w spólnik Al, Ripner. 
Z czasem Th. w ystępuje z drukarn i A. Rip- 
pera  fpod tą  firmą obecnie prowadzonej) i 
zakłada za staraniem  Ignzoeńo Daszyńskie­
go D rukarnie Ludowa W  lei drukarni nie 
było mu dane dłużej popracow ać. W ycofał 
sie chwilowo z drukarstw a. Z czasem  objął 
kierow nictw o drukarni we Lwowie.

N iepowodzenia życiowe w epchnęły mu 
b ro ń  samobójczą do reki. w  mieście J a ro ­
sławiu. Jego szeroki gest a rty sty  nie mógł 
sie pogodzić z szarzyzna życiową, gdzie 
króluje m iernota i pannie groszoróbstwo. 
Pozostała p o  nim pam ięć, jako o idealiście i 
m iłośniku piękna w życiu i sztuce.

H. Tanbman.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE KRAJU.

M iesiące w iosenne przyniosły oew ne 
odprężenie w sytuacji gospodarczej, w y­
tworzonej na skutek  niezw ykle ostrei zimy. 
O doreżenie jednak trw ało  k ró tko  i obe­
cnie jesteśm y znowu świadkami '■vstematy- 
cznego pogarszania, sie sytuacii. N aw et sfe­
ry  rządow e tak  optym istycznie zapatrujące 
sie do niedaw na na położenie zaczynają 
w ym ieniać taiem nicze słowo . kryzys (wy­
wiad naczelnika wydziału Fabierkiew icza 
W K urierze Porannym ").

' J ą k  już w spom niano  w ostatnim  p rze ­
glądzie, przeżyw ają kryzys: przem ysł gar­
barski, w łókienniczy w Łodzi, budowlany. 
O becnie przerzuca, sie kryzys i na przem ysł 
m etalowy, co pozostaje w zw iązku z 
w strzym aniem  inwestvcyj rządowych i sa- 
m orządowch. A jednak ogólna liczba bez­

robotnych nie w zrosła, co pozostaje w 
zw iązku z tern, iż dobre pogody sprzyjają 
pracom  na roli, przy robotach budow la­
nych i publicznych. Z chwilą jednak, gdy 
te  roboty się skończą, bezrobocie ujawni 
się z całą siłą. O ile nie zajdą jakieś n ie­
przew idziane zew nętrzne okoliczności, o- 
czywiście sprzyjające, należy się liczyć z 
tern, iż jesień—zima 1929/30 będzie dla 
masy robotniczej bardzo ciężka.

Oczy w szystkich zw rócone są obecnie 
na rolnictwo, poniew aż o pożyczkach za­
granicznych nik t już pow ażnie nie myśl:, 
w ięc cała nadzieja w rolnictw ie. Zbiory za­
pow iadają się nieźle, rząd  granice na oś­
c ież  otw orzył, pozostaje więc ty lko kwe- 
stja cen. Ceny kształtu ją :ę w dalszym cią­
gu, przynajm niej dla żyta, bardzo niepo­
myślnie. Zwyżka cen pszenicy, zdaje się, 
rów nież przejściowa.

O kazuje się zatem , iż kryzys w dziedzi­
nie produkcji zbożowej nie był zjawiskiem 
przejściowym.

Inaczej w dziedzinie produkcji trzody 
chlewnej, bydła, m asła, jaj itd. Tu obser­
wujemy ostatnio znowu tendencje zwyż­
kowe, co może mieć duże znaczenie dla 
rozwoju małych i średnich gospodarstw . 
N iestety  są one o ty le słabo zorganizow a­
ne, iż zysk ugrzęźnie w rękach  pośredni­
ków, k tórzy  np. w  eksporcie trzody  chlew­
nej m ają naw et monopol.

Polityka gospodarcza rządu idzie obe­
cnie całkow icie po linji w skazań prof. K rzy­
żanowskiego. R ząd ogranicza, a nieraz zu­
pełnie w strzym uje inwestycje, zam ierza w 
roku przyszłym zmniejszyć budżet o 200 
mfljonów złotych, aby móc zmniejszyć ob­
ciążenia podatkow e wielkiego przem ysłu 
i handlu, słowem chce popraw ić „stosunek 
kapitału  obrotow ego do zakładow ego '. 
Równocześnie s tara  się pozyskać obcych 
kapita listów  naw et za cenę oddania mono­
polu w  podstaw ow ej dziedzinie życia gos­
podarczego (Harriman), w łasnym  kap ita li­
stom przyw raca tajem nice handlow ą, zno­
si 10% podatek  od kapitałów , a. naw et za­
m ierza ponoć znieść wogóle podatk i od 
kapitałów  i rent.

,,R obo tn iczy  P rzeg lą d  G o sp o d a rc zy “

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z O D D Z IA Ł U  K R A K O W S K IE G O .

Do. 16 VT r. b. w y buch ł z a ta rg  w  D ru k a rn i 
„ G rafia "  w K ra k o w ie  z p o w o d u  n ie p rz e s trz e ­
gan ia  um ow y cen n ik o w e j, zw łaszcza  w  s to su n ­
k u  do  n e rso n e lu  pom ocn iczego  i p ła c e n ia  t e ­
m uż n iższych  s ta w e k , niż to  p rz ew id u ie  ta b e l ­
k a  t)łac, jak  ró w n ież  n ie p ła c e n ia  z a  godziny 
n a d liczb o w e  d o d a tk u  50%  i 100%, o rzy jm o w a- 
n ie  p e rso n a lu  p o m o cn iczego  p o z a  B iurem . P o ­
n iew aż  in te rw e n c je  n ie  o d n io s ły  p o ż ąd a n eg o  
sk u tk u , w y b u ch ł w te i d ru k a rn i  s tra jk  d n ia  16 
c ze rw c a  b r. w o b ro n ie  d o ty ch c za so w y ch  z d o ­
b y czy . D la tego  zam ieszczam y w  „W iad o m o ­
śc iach  G ra ficzn y ch "  o s trz e ż e n ie  o tz e d  n rzv - 
jazd em  do  w y żei w y m ien ionej d ru k a rn i K o le ­
gów z innej m iejscow ości.

Z O D D Z IA Ł U  L W O W S K IE G O .

W  dniu  25 cze rw c a  o d b y ło  sie  ro c zn e  w a lne  
z e b ra n ie  cz ło n k ó w  O d d z ia łu  L w o w sk iego  w 

sa li „O g n isk a" z n a s tęp u jąc y m  p o rz ąd k iem  
d ziennym :

1) O d c zy ta n ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn ie g o  R o ­
cznego  W aln . Z g ro m ad zen ia , 2) S p ra w o z d an ie  
Z a rz ąd u  za  rok. 1928, 3) S p ra w o z d an ie  k a so w a  
z a  ro k  1928 4) S p ra w o z d an ie  kom isii rew izy i- 
n e j; 5) W y b o ry : p rz ew o d n ic zą ce g o  teg o ż  z a ­
s tę p c y  s e k re ta rz a ,  sk a rb n ik a , i 10 cz ło n k ó w
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w ydziału, 5 zastępców , 3 czł. komisji rew izyj­
nej, 5 czł. sądu polubow nego i 3 zastępców ; ó) 
Spraw ozdanie delegata na IV Kongres K laso­
w ych Związków Zawodow ych w W arszaw ie; 
7) W nioski i in terpelacje.

P ro tokó ł odczytano i przy jęto  bez zmiany.
Spraw ozdanie z działalności Zarządu O krę­

gu zdał w ogólnych zarysach kol. Kusyk.
Skarbnik  kol. M arjan P ie truszka  zdał szcze­

gółow e spraw ozdanie kasow e, przyczem  w spo­
m niał o zaleganiu z w kładkam i ta k  drukarzy, 
jak  o taż i Sekcji Persondlu Pomocniczego oraz 

Sekcji Introligatorów , apelując do nadpłacan ia  
tychże.

T ak  spraw ozdanie z działalności, jakoteż i 
kasow e Zgrom adzenie przyjęło  do wiadomości.

W niosek komisji rew izyjnej, postaw iony 
przez kol. St. T erleckiego o udzielenie absolu­
torium  Z arządow i i skarbnikow i, jednogłośnie 
uchwalono.

W  głosowaniu przez aklam ację zostali jed­
nogłośnie w ybrani kol.; przew odniczącym  K u­
syk A ndrzej, zast przew odniczącego G arliński 
Leon, sek re tarzem  K w aśniew ski S tefan, sk a rb ­
nikiem  P ie truszka  M arjan, członkam i W ydzia­
łu; B ernard  Gabrieli, Buniak Porfiry , D rewniak 
Antoni, K ruszalnicki Józef, M aćkówka K on­

stanty , M oszyński Zygmunt. N iem czewski R o­
m an, Panas A leksander, P reisler Izak, Schulc 
K lemens, Telm any Tomasz; zastępcam i; G ra­
bow ska E leonora, M artyn A leksander, N ow a­
kow ski H enryk, W iniarski Bronisław , Zieliński 
K azim ierz; Komisja Rewizyjna; Musij Jan , R iedl 
Jan , T erleck i S tanisław ; Sąd polubow ny: Ha- 
łuszka M ikołaj, P rokopow icz F ranciszek, P rzy ­
bylski Jan , W iśniew skiiW ładysław , Zgórski A n­
drzej; zastępcy  czł. Sądu polubow nego; BernaS 
Józef, Jedynak  M arja, M azurkiew icz M arja.

Spraw ozdanie z IV K ongresu K lasowych 
Związków Zawodow ych w W arszaw ie, odby te­
go w dniach 30, 31 m aja i 1, 2 czerw ca zdał

kol. P. Buniak. W  dłuższym, praw ie ll/> -go- 
dzinnym referacie  omówił on w szystkie punk ­
ty  czterodniow ych obrad  K ongresu, podając ró ­
w nocześnie swoje w rażen ia  z całości.

N ad refera tem  kol. B uniaka w yw iązała się 
dyskusja, po k tó re j re fe ren t udzielał objaśnie­
nia. W reszcie na w niosek tow. K izłyka uchw a­
lono zw ołać osobne zebranie, celem zaznajo­
m ienia szerszego ogółu z p racam i Kongresu.

INTERNATOWY ZAKŁAD 
NAUKOWO-WYCHOWAWCZY  

W MAJĄTKU OSTROWO
8-klasowe humanistyczne Gimnazjum męskie 
w Ostrowie, W ieleń n Notecią z prawami szkół 

państwowych pod dyr. P. Chodkowskiego.
Przystosow any do now oczesnych wym agań 

gmach szkolny, wzorowo urządzony in ternat, 
w pięknym  parku, doskonałych w arunkach  h i­
gienicznych. W szystkie pracow nie szkolne, in­
te rn a t, szpital szkolny, p raln ia  m echaniczna 
m ieszczą się w e w łasnych obszernych, skana­
lizowanych budynkach z centralnem  ogrzew a­
niem.

Uczniow ie starszych klas zam ieszkują w in­
te rnac ie  w jedno lub dw uosobowych pokojach.

Gimnazjum utrzym uje we własnym  m ajątku 
Zw iązek Zawodow y Pracow ników  K olejowych 
R. P. z siedzibą w W arszaw ie, ul. Czerw onego 
K rzyża 20 (gm. wł.)

Program  gimnazjów państw ow ych typu hu­
m anistycznego M iejsca w olne w klasach od I-ej 
do VI-ej. Egzaminy od 1 w rześnia br., początek  
zajęć 3-go w rześnia.

K ancelarja szk, udziela szczegółowych in ­
formacji i przyjm uje zapisy.

Gimn. m ęskie O strowo, p. W ieleń n,(Notecią, 
woj. pozn. tel. W ieleń 33.

WYCIECZKI 
DC POZNANIA NA P. W. K.

M iędzyzwiązkowa Komisja Kulturalno-Arty­
styczna (Chmielna 49 m. 3, tel. 73— 42) urządza 
w dalszym ciągu tanie  w ycieczki na Pow szech­
ną  W ystaw ę K rajow ą w Poznaniu.

K. M. K. A. naw iązała  stosunki z D yrekcją 
W ystaw y i z odnośnem i w ładzam i, zyskując 
szereg ulg i u łatw ień  dla organizow anych w y­
cieczek.

K. M. K. A. tak ich  w ycieczek zorganizow a­
ła  już kilka, p rze to  ma pod tym w zględem duże 
dośw iadczenie.

K oszty w ycieczki z W arszaw y do Poznania 
i z pow rotem , organizowanej przez K. M. K. A. 
w ynoszą od osoby; trzydniow e 46 zł., cz te ro ­
dniow e —  52 zł. bez kosztów  wyżywienia.

N atom iast za te pieniądze K. M. K. A. gw a­
ran tu je: 1) przejazd  ko leją  w jedną i drugą 
stronę z W arszaw y do Poznania III k lasą z za- 
rezerw ow anem  miejscem w w agonach pocią­
gów pospiesznych; 2) k w atery  1-ej klasy (zbio­
rowe); 3) koszty zw iedzenia n iek tórych  oso­
bliwości m iasta; 4) koszty  dw ukrotnego wejścia 
na W ystaw ę i t. d. Zwiedzanie W ystaw y i m ia­
sta odbyw a się pod k ierunkiem  fachowego 
przew odnika.

Zapisujący się n a  w ycieczkę pojedyńczo p o ­
winni w płacać przy  zapisie 15 zł., k tó re  jednak 
naw et po w ycofaniu się zapisanem u już się nie 
zw raca.

K. M. K. A. organizuje na tych sam ych w a­
runkach  w ycieczki zbiorow e z poszczególnych 
organizacyj w arszaw skich.

K. M. K. A. może zorganizow ać na  w arun ­
kach do om ów ienia w ycieczki zbiorow e z in ­
nych miejsc i okolic.

K orzystajcie z okazji.

W YCIECZKA DRUKARSKA NA POZNAŃSKIEJ W Y STA W IE W  DNIACH 29 — 30 CZERWCA.
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